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Womit aty i puppi pit 
glykme zalieky nórenować ñ: We- 
takeyś | Aómiuietraogi, Braeka 15. 


iięłowtym roras wie YEUN, 

Irziowondienecy| Peszmizznyaż zła 

uusąlędnia, Majów nięepłaconyc?. 
o sITPRMELE. 


Pronumerata wynosi: W dą (bes ods 


miocięcmie Z kal. -— 
PESEL, 


„Naprzód* 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświateczne o godz. 10 reno. 


Prenumerata wynos}: 


w Krakowie: w Austryi : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 3K 
kwartalnie 4, 50 „ | kwartalnie êK 
rocznie 18, — „| rocznie . 44 K 

Za dostawe do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 


rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie. 


w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków. 

Numer pojedynczy 8 h. 

Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 

Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agenecyach dzienników. 


Redszcya i adrzinistracya : kraków, Bracka 
L. BE — IMalofon nr 2 


W poniedziałek 30 b m. o godz. 6'/e 
wieczorem odbędzie się w Ujeżdżalni 
»pod Kapueynami « 


Zgromadzenie 
Wyborców 


z następniącrm uorzadkim fzietnym : 


1. Powszechne, 
borczo. 

2. Ubezpieczenie robotników na sta 
rość. 


równe prawo wy: 


Kongres 
niemieckiej socyalnej demokracyi. 
Lubeka, 27 września. 
Na dzisiejszem posiedzeuiu została 
ostatecznie załatwioną sprawa m t:ra- 
rzy akordowych bambnurskich. 
Tow. Schrader (Brunświk): My 
wszyscy potępiamy zachowaai» się 
murarzy ukordowych. ate czy ich na 
leży wykluczyć » partyi, to inna spra- 
wa. Ruch zawodowy w swojem wła- 
snem łonie rodz: spory, których për- 
tya nie może rozstrzygać, 
Po zamiznięciu dyskusyi, otrzymują 
głos na zakończenie referenci. 
Reterent tow. Bómalburg: Cen- 
tralny związek mu:arzy sam rozstrży- 
ga o programie walki zawodowej, 
którą prowadzi, jeśli więc centralny 
związek zniósł pracę wkordosą — tv 
przeciwdziałanie tej uchwale jest 


yiri): korona 00 
Jar. — Za dostaw 
Austryi. miesięcznie 3 Mur. aztalmie 6 ker., : 


dapłsia wą 
ztałnia T marek. 
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Dodatek do Nru 269 „Naprzodu“. 


Kraków, poniedziałek 30 września 1902. 
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Organ polskiej partyì socyaleo-demakratyczzej. 
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zdradą, a siLOwśczyszeaie, näiożone Ce- 
lem organizowania zdrady, nie może 
być uznane jako orgazizacya robotni. 
dza — tem więcej, że to nowa sio- 
warzyszenie murarzy akordowych za- 
łożone zostało w przeciwieństwie do 
zasad demokratyczaych, które stano- 
wią podstawę całego naszego ruchu. 
Aver barłzo Źle zrobił, że tę zdra- 
dzieczą „Freie Vereinigung“ w kore- 
feracie swoim uznał jako organizacyę 
sawodową; proszę go usilnie, aby od- 
wołał te słowa, która moga działać 
niezmieruie szkodliwie. (Ozlaski) 

Koref-rent tow. Auer: Być może, 
że przemawiałam w zbyt ' ostrym to- 
nie, zo do treśsi jedaak, to, com po- 
wiedział brło potrzebne, Członkowie 
sądu rozjemczego doszli do przekosa- 
mia, że postępowanie murzrzy akordo- 
wych nie jest zdradą strojku. Cięż- 
kie zarzuty tow. Elma przeciwko mnie 
34 niesprawiedliwe i bolesne. Mura- 
rzy skordowych. którzy są bəzsilną 
mawiejszością, przesiw karze wyklucze- 
nia z partyi broniłem w imię spra- 
wiedliwości, bo postąpili żle. ale nie 
postąpili niehonorowo. Sam wie- 
rzę, że centralne związki zawodowe 
sę wajiepszą formą organizacyj ; 
ule towarzyszów. którzy w tej kwe- 
styl nie dzielą mojego zdania, partya 
nie może za to karać. Staraniem mo- 
jem: jest, aby wawnętrznych zatargów 
w łonie ruchu robotniczego nie ją 
trzyć, tylko je iagodzić. Był czas, 
kiedy pod wpływem ustawy wyjątkowej, 
która zniszczyła centralne związki, 
większość berlińskich towarzyszów na 
leżała do stowarzyszeń miejscowych ; 
było to bardzo smutne, ale trzeba się 
było z tem liczyć. My, członkowie 
zarządu partyjnego, już wtenczas by- 
liśmy cenśralistami z przekonania, ale 
nie mogliśmy i nie ebtcieliśmy gwał- 
ció towarzyszów. Właśnie przez ua- 
sze łagodne i toieranckie zachowania 
się dopomogliśmy do wzrostu związ. 
ków centralnych. Nie chwalimy loka- 
listów i im podobnych separatystów, 
nie stoimy bynajraniej po ich stronie, 
ale tolerować ich musimy, aby ich z 
czasem nawrócić! Sam zgadzam ię 
na to, aby przyjąć rezolncyę R. Fi- 
schera wraz z poprawką Stanniagka, 
korzystną dla zawodowców. Oto dro- 
ga do zgody! (Żywe oklaski). 

W imiennem głosowaniu zjazd od- 
rzucił olbrzymią większością wniosek, 
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nowajców z partyi; wniosek, uznają- 
cy "zasadnienie wyroku sadu rozjem: 
czego «a słuszne, ale żądający odda- 
nia prawa wyklnszania ocgamizacyom 
miejscowym. odrzucono również zna- 
cang większością. Natomiast uchwalił 
zisad prawie jednogłośnie, bo 
230 głosami przeciw 3, następującą 
rezolucyę posła Ryszarda Fischera z 
poprawką Stanaingka : 

„Kongres, jako przedstawiciel zor- 
gamizowanych w pariyi socyalno-de- 
mokratvcznej, uświadomionych klaso- 
wo robotników niemieckich zgadza 
się ze związkami zawordowymi, stoją- 
cymi na stano wisku walki klasowej, w 
kbazwarunkowem potępieniu 
zdrady strejku. 

Kongces uznaje także, że związki 
zawodowe w interesie własnego bytu 
i spełnienia swych zadań muszą z całą 
energią zwalczać zdradę strejku, że 
jednak prowadzenie tej wslki i wybór 
środków walki musi być pozostawiony 
samym związkom zawodowyiu. 

Natomiast nie uznaje kongres za 
stosowne zajmować stanowiska w kaz- 
dej poszczególnej kwestyi spornej wo- 
bec uchwał związków zawodowych, 
ani też czynić przynależność do par- 
tyi zależną od takich uchwał lub od 
zachowania się wobec nich zorganizo- 
wanych zawodowo towarzyszów par- 
tyjnych. 

Kongres wyraża przekonanie, że 
sąd rozjemczy kierował się przy wy- 
dawaniu wyroku uczciwym zamiarem 
wydania sprawiedliwego orzeczania. 
Wobec nowości tego wypadku uznaje 
się, że nie można sądowi rozjemczemu 
robić zarzutu z powodu jego orze- 
czenia. 

Kongres pozostawia miejscowym 
organizacyom partyjnym rozstrzygnie- 
nie, jakimi środkami mogą poprzeć 
centralny związek murarzy w jego 
akcyi przeciw hamburskim murarzora 
akordowym, a mianowicie, o ile współ- 
działanie z nimi w organizacyi par- 
tyjnej mogą uważać za możliwe*. 

Uchwalenie tej rezolucyi przyjął 
kongres żywymi oklaskam:. 

Następnie uchwalił kongres 110 gło- 
sami przeciw 107 następujący wniosek 
tow. Bernsteina: 

„Walka, którą klasa robotaicza pro- 
wadzi na polu politysznem i ekono- 
micznem, wymaga jednolitego zespo- 
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lenia wszystkich sił w poszczególnych 
organizacyach. Zasadniczym jej wa- 
runkiem jest surowa karność, szano- 
wanie uchwał większości przez mniej- 
szość, wedle zasad demokracyi. 

Kto czynnie przeciwdziała partyż 
albo swojej organizacyi zawodowej w 
walce przez nią prowadzonej, albo u- 
prawia separatyzm, celem takiego 
przeciwdziałania, ten grzeszy przeciw 
powyżej wypowiedzianej zasadzie ży- 
ciowej ruchu robotniczego. Miejscowe 
organizacye partyjne mają więc pra- 
wo do wykluczania członków ze swe- 
go łona na tak długo, jak długo oni 
trwają w takiem zachowaniu się*. 

Rezultat głosowania przyjęto okla- 
skami. 

Rozpoczęła się następnie dyskusya 
nad wyrokiem sądu rozjemczego na 
korzyść socyalistycznych majstrów mu 
rarskich w Bant, którzy opierali się 
wygórowanym żądaniom strejkujących 
robotników. Robotnicy murarscy z 
Bant, niezadowoleni z tego wyroku, 
domagają się wykluczenia owych maj- 
strów z partyi. 

Referował o tej sprawie tow. Bóhle. 
Po długiej dyskusyi, w której tow. 
Gerisch bronił owych majstrów, u- 
chwalono na popołudniowem posie- 
dzeniu zatwierdzić wyrok sądu roz- 
jemczego. 

Działalność parlamentarna. 

Tow. poseł Wurm zdawał następnie 
sprawę z działalności frakcyi socyalno- 
demokratycznej w niemieckim parla- 
mencie, podnosząc z naciskiem, że 
cała ta działalność skierowaną jest do 
przekształcenia własności prywatnej 
w społeczną, a produkcyi kapitalisty- 
cznej w socyalistyczną. Ten cel osta- 
teczny da się osiągnąć przez walkę 
klasową robotników przeciw kapita- 
lizmowi. Z drogi tej nie sprowadzą 
nas żadne reformy ani ustępstwa, które 
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są dla nas tylko bodźcem do dalszej 
walki aż do oswobodzenia robotników 
z wyzysku kapitalistycznego. Z tego 
stanowiska. frakcya socyalistyczna w 
parlamencie głosuje zawsze przeciw 
budżetowi, protestując w ten sposób 
przeciw państwu klasowemu. Niestety 
nie we wszystkich sejmach krajowych 
naśladują towarzysze ten przykład. 
Referent ostro występuje przeciw po- 
słom socyalistycznym na sejm ba- 
deński, którzy głosowali za budże- 
tem, torując w ten sposób drogę opor- 
tunizmowi, który Millerandowi przy- 
niósł order rosyjski. 

Fendrich, prezes klubu posłów 
socyalistycznych w sejmie badeńskim, 
broni postępku swego i swoich kolegów. 

Bebel występuje przeciw niemu 
energicznie i uzasadnia rezolucyę, 
zabraniającą posłom socya- 
listycznym w parlamencie i 
w sejmach głosować za bu- 
dżetem, chyba tylko w nadzwyczaj- 
nych wypadkach. 

Singer jest wogóle za odrzuca- 
niem budżetu bez wyjątków. 

Po 6-godzinnej "ożywionej dyskusyi 
uchwalono rezolucyę Bebla 
ogromną większością. 


Czas odnowić prenumeratę ! 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Z dniem 1 października rozpoczyna 
się nowy kwartał naszego wydawni- 
etwa. 

„Naprzód“ stoi wyłącznie o wła- 
snych siłach, nie żyje ze subwencyj, 
jak pisma burżuazyjne, a musi wal 
czyć z prześladowaniami, jak konfi- 
skaty, procesy itd., na które inne pi- 
sma nie są narażone, bo nie bronią 
interesów i praw ludu. Aby „Naprzód“ 
mógł odpowiedzieć swemu zadaniu, 


Z TEATRU. 


„Sen wiosennego poranku*, poemat 
dr. matyczny w jednym akcie Gabryela 
d'Annunzio, przekład p. Z. Wójciekiej. 
„Rękawiczka,” komedya w 3 aktach 
Bjórnstjerne Bjórnaon'a, przekład p 
Ordyńskiego. 

Po cichych, fletowych tonach sym- 
fonii, odegranej przez orkiestrę, gdy 
ostatnie dźwięki drgały jeszcze w po- 
wietrzu, rozpoczął się „Sen wiosennego 
poranku“ — poemat bólem złamanego 
serca młodej kobiety. Kochanek zgi- 
nął w jej cezach w sposób tragiczny... 
Ten zgon straszny kirem obłędu jej 
umysł osnuł. Odtąd ukojenie chwilo- 
we znależć może ona tylko na łonie 
przyrody, wśród krzewów i kwiatów. 

Zieleń, to przecie życie — kujne, 
intensywne, pnące się ku niebu, ku 
słońcu, a równocześnie tak ciche, spo- 
kojne — zaledwie szmerem listków 
szepnie; tak posągowo nieruchome — 
zaledwie czasem zadrży od lekkiego 
wiewu wietrzyka... Niewidzialnie od- 


musi doznać należytego poparcia od 
Was, Towarzysze! Waszym obowiąz- 
kięmi jest jednać „Naprzodowi* coraz 
to nowych akonentów, bo „Naprzód“ 
jest Waszera własnem pismera. Roz- 
szerzajcie więc „Naprzód“, a odtrą- 
cajcie pisma Waszych wrogów, które 
słuszne żądania robotników zwalczają. 
„Naprzód“, jak dotąd, tak i nadal 
szerzyć będzie oświatę i idee socya- 
lizmu i walczyć w obronie prawdy i 
sprawiedliwości przeciw usiskowi, wy- 
zyskowi i ciemnocie. 


Redakcya „Naprzodu“. 


Szan. Prenumeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych upraszam 
o bezzwłoezne odnowienie przed- 
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika. 

Prenumeratę należy uiszezać 

z góry. 
ME” Kto do 5paździer.niena- 
deszle zaległej prenu- 
meraty, temu przesyła 
adi kę dziennika wstrzy- 
2E mamy. 

Równoeześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco- 
wych, aby przy uiszczaniu 
prenumeraty żądali konie- 
cznie kwitów  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną. 

Tak samo na wszelkie datki na- 
leży koniecznie żądać od inkasen- 
tów kwitów. 


Administracya „Naprzodu“. 


dycha wonią kwiecia, która upśsja, 
koi; oddycha świeżością, która chłodzi 
rozpalone czoło. 

W gąszcz krzewów i kwiatów chę- 
tnie zatepia się swem obłąkaniem od 
pnia ludzkiego oderwana isto- 
ia: spokój tu panujący śmierzy jej 
rozstrój wewnętrzny — w stan jakby 
półletargu ją wprawia. Zdaje się jej 
wówczas, że ona z tą zielenią jedną 
całość tworzy, że jej ręce, to konary, 
z których strzelają te smukłe pędy — 
zwieszają się kiście kwiatów. 

Ale dość jest, by krwawo zabar- 
wiony robaczek przeleciał po jej ręce, 
lub, by dotknęła się wiłgottej pur- 
purr jagody, której pulchny miąższ 
potyskuje w słońcu, jak stygnąca krwi 
kropelka, by nagle przerażenie wstrzą: 
snęło jej ciałera, krzyk rozpaczy wy- 
rwał się z jej piersi... Krwawe widmo 
zaraz jej przea oczyma staje... Źreni- 
ce rozszerza strach, serce ściske! Ne 
rękach widzi krew, czuje krew, cie- 
knącą ciepłą sirugą .. Wije się z prze- 
strachu — wreszcie omdlewa. 

W jej myślach krew kochanka stę- 


żała już na zawsze, jak krzew koralu. 
Szereg tych uczuć, wyidealizowa- 
nych przez poetę, a tworzących całą 
gamę od cichej melancholii do spaz- 
mów przerażenia — wypełnia utwór 
dAnnunzia. Jest to treść zbyt ete- 
ryczna, zbyt niepochwytna, by ująć 
się dała w ramki sceniczne, a równo- 
cześnie zanadto i nieruchoma i nie- 
zmienna, by uwagę całego andytoryum 
przykuć mogła; to też część publicz- 
ności już w pierwszej połowie tego 
utworu uległa znużeniu, dokumentu- 
jąc je chrząkaniem i skrzypieniem 
krzeseł. 

Nie pomogła tu wspaniała gra pani 
Sierca:zaowej, urwiarem mówiąc, W 
warunkach bardzo męczących, gdyż 
rola jej wypełnia prawie ca.y akt, a 
przytem pani S. wypowiadać musiała 
większą jej część głosem zmienionym, 
miękkim. znakcmicie  ilustrujątym 
chwile melnvcholijnej półjawy. Inne 
róiki, będące tylko oprawą, a two- 
rzące Świat obcy niejażo wobec 
powyższej — wyszły wcale poprawnie. 

Natomiast publiczność zachowała 
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Skonfiskowano! 


Skonfiskowano! 


Było sobie w Warszawie dwóch konsu- 
lów : konsnl hiszpański i konsul Stanów 
Zjednuczonych; starzy, najlepsi przyjaciele. 
Wybucha wojna. Na koncercie spotyka 
pierwszy drugiego i wita go jak zwykle. 
Drugi odwraca się plecami. Pierwszy pe- 
nawia powitanie. Spotyka się z uporczy- 
wem milczeniem, nie daje za wygraną i do- 
prowadza wreszcie do wściekłego wybuchu: 
albo się jest konsulem, albo się nie jest 
konsulem! Otóż ja powiem: albo się jest 
zwolennikiem postępu, albo się nie jest 
zwolennikiem postępu! Aibo jest postęp, 
albo nie ma postępu! Condorcet miał ra. 
cyę: postęp istnieje. Wczoraj właśnie wy- 
naleziono materyał wybuchowy o wiele sil- 
niejszy od wszystkich dotychczas istnieją- 
cych. Ile par majtek taki wybuch ewen- 
tualnie zniszczy — strach pomyśleć. Nie 
pozostaje to bez wpływu na rozwój prze- 
mysłu. Ach! cóż to za cudownie logiczny 
i wspaniały łańcuch przyczyn i skutków. 


Skonfiskowano ! 


'Skonfiskowano! 


Nie panowie! jestem o to zupełnie spo- 
kojny. 

Na frontowej ścianie Maryackiego ko- 
ścioła znajduje sią pomnik Polaka, który 
ongi, pierwszy podniósł głos w sprawie 
zniesienia tortury w Europie. 

Wiecie cośmy zrobili ? 

Oto przeprowadziliśmy rynnę 
przez ten pomnik. To nie niszczenie 
zabytków sztuki: to symbol i nauka: Nie- 
chaj zimna woda studzi gorąco myślące 
głowy i gorąco czujące serca. 

Vivat c. k. kółko! Globetrotter. 
m M 2 0 
Przegląd społeczny. 

Z ruchu kolejarzy. W bieżącym mie- 
sią cu urządzilitow. Kurowski z Krako- 
wa, sekretarz galicyjskiej organizacyi ko- 
lejarzy i tow. Duszek z Wiednia, se- 
kretarz centralnej organizacyi kolejarzy, 
podróż agitacyjną po Galicyi i Bukowinie 
i przemawiali na szeregu wielkich, publi- 
cznych zgromadzeń kolejarzy, które zwe- 
łane były z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) socyalna polityka na austryackich 
kolejach państwowych, 2) organizacya. Dnia 
22 bm. odbyła się konferencya kolejarzy 
bukowińskich w Czerniowcach, po 
której nastąvił szereg zgromadzeń, s mia- 
nowicie: 23 bm w Stanisławowie, 
24 bm. w Stryju, 25 bm. w Prze- 
myślu, 26 we Lwowie i w Czer- 
nioweach, 27 bm. w Jarosławiu, 
28 bm. w Nowym Sąezn. Z niektó- 
rych z tych zgromadzeń podaliśmy już ob- 


się niepoprawnie. Choć specyalnie pro- 
szona o niespóźnianie się, przez cały 
kwadrans początkowy dokonywała for- 
malnej wędrówki narodów. 

Po krótkim antrakcie przerzuceni 
zostaliśmy nagle do Norwegii. Sym- 
fonię uczuć zastąpiła sztuka o za- 
kroju całkiem realistycznym, choć o 
tezie dość fantastycznej. Bjórnson jest 
z temperamentu apostołem i nie cofa 
się przed trudnościami. (Ba, chciał 
nawet w tym rokn podczas pobytu w 
Paryżu nawrócić Francuzów na ibse- 
nizm, eo chyba nie jest rzeczą łatwiej- 
szą, niż zaprządz konika polnego do 
armaty !) Teza Bjórnsona da się wy- 
razić w zdaniu: ponieważ mężczyzna 
żąda od swej przyszłej żony czy: ości 
dziewiczej, powinien równie niepoka- 
lany stawać przed nią. W myśl! oder- 
wanej logiki jest to żądanie słuszne, 
ale życie nie toczy się po szlakach 
abstrakcyi Cały szereg warunków 
społecznych, obyczajowych — nawet 
fizyologicznych, zdziałsł, że jest ‘naczej 
i najsłvszniejszy aforyzm tego nie 
obali. Trzebaby zmienić poprzednio 


wszystkie momenty, doprowadzające 
do tej podwójnej miary, tymczasem 
autor wcale o nich nawet nie wspo- 
mina. Kontentuje się tem, iż ustawia 
na piedestale doskonałości tę kobietę 
(Swawa). która jego tezę wygłasza, 
a wpycha w kałużę przedstawicieli 
przeciwnego zdania (Ries, Christensen 
ojciec, apo części i syn). Kobieta nie 
ściera wprawdzie głowy owym wężom, 
ale rzuceniem w twarz rękawiczki 
narzeczonemu zrywa z nim w sam 
dzień uroczystych zaręczyn. 
„Rękawiczkę* grano ogółem dobrze. 
Zwakomicie ubawił publiczność p. Żel: 
werowicz w roli Riese, grając z wiel- 
ką brawurą i humorem, choć postać 
jego nie była Bjórnsenowskim Ruesem 
Zanadto świeży i tryskający życiem 
jest p. Zelwerowicz, s humor jego 
zbytnio się ujawnia po mazursku, za- 
dzierżyście, by mógł grać starego 
lowelasa i wykwintnisia, udajacego 
młodzik:. Zgodniej z intencyą autora 
odtworzyłby tę rolę p. Kawiński. 
Bardzo dobre sylwetki stworzyli 


także pp. Przybyłowicz (Christensen) | 


i Bednarczyk (Hoff), który nadzwyczaj 
wiernie oddał przygnębienie, wzru- 
szenie i zakłopotanie tej epizodycznej 
postaci. Par. Mielewski miał dosyć 
bladą rolę. Z pań, mimo, ig zutor w 
swej tezie okazał się rzecznikiem ko- 
biet, żadna nie miała roli do popisu. 
Najlepszą, choć epizodyczną, dostała 
pani Wójcicka i odegrałaby ją dobrze, 
gdyby nie to, że w gre jej nie było 
zupełnie tej godności, w którą się zwykle 
drapuje reprezentantka „pierwszego“ 
domu w mieście. Fakt, że Christen- 
senowk zaglądać lubi do butelki. jeszcze 
nie upoważniał do zbyt trywialnego 
traktowanie tej roli. Jażeli znów go- 
dzi się brać w rachubę nieobecnych, 
dzdałbym, że znakomicie odtworzyła- 
by tę posteć p Wojnowska. Nie- 
wdzięczne role, choć teoretycznie fa- 
w*ryzowano przez autora, miały panie 
Wysocka (Swawa) i Kosmowska (peni 
Bies). Spadł nu nie bowiem cały ba- 
last doktrynerstwa sztuki. Mimo to 
obie ta role wypadły bardzo popraw- 
nie. m 
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szerniejsze sprawozdania. Tu zaznaczymy 
tylko, że wszystkie te zgromadzenia odby- 
ły się przy bardzo licznym udziale koleją- 
rzy, wszystkie uchwaliły jednobrzmiącą re- 
zolucyę w sprawie organizacyi zawodowej, 
wszystkie wypadły pomyślnie i przyniosły 
organizacyi kolejarzy wielką korzyść. 
Przedostatnie z tych zgromadzeń odby- 
ło się wczoraj 29 bm. po południu w K ra- 
kowie w sali Związknń stowarzyszeń ro- 
botniczych Sala pełną była kolejarzy z 
rozmaitych kategoryj. Przewodniezył tow. 
W ajdziński, robotnik z warsztatów ko- 
lejowych, sekretarzował tow. Bachow- 
ski, redaktor „Kolejarza“, Tow. Kurow- 
ski referował o t. zw. soeyalnej polityce 
ministra kolejowego Witteka, krytykując 
gruntownie wszystkia wprowadzone przez 
niego reformy i kreśląc obecne położenie 
fankcyonaryuszów kolei państwowych. Tow. 
Duszek referował o eorganizacyi, przed- 
stawiając cele i korzyści zawodowego sto- 
warzyszenia kolejarzy i wzywając zgroma- 
dzonych, aby gorliwie starali się o wzmo- 
enienie swojej własnej organizacyi. W tym 
samym duchu przemawiał następnie tow. 
Misiołek, który wzywał również kole- 
jarzy, aby prenumerowali „Naprzód*, ja- 
ko jedyne codzienne polskie pismo robotni- 
cze. Wszystkie te przemówienia nagrodzili 
zgromadzeni żywymi oklaskami, poczem u- 
chwalili jednogłośnie następującą rezolucyę: 
„Zgromadzeni dnia 29 września 1901 r. 
w Krakowie kolejarze oświadeczają, że obe- 
che warunki bytu na kolejach państwo- 
wych są wprost niemożliwe i wyrażają 
przekonanie, że obecne nędzne położenie 
kolejarzy da się polepszyć tylko przy po- 
mocy silnej organizacyjzawoda 
wej. Zgromadzeni wzywają posłów socyal- 
no-demokratycznych, by w obecnej sesyi 
parlamentu czynili uśilne starania w celu 
postawienia na porządku dziennym ustawy 
kolejowej z r. 1897“. 
Na tem zamknął przewodniczący zgro- 
madzenie po 3-godzinnem trwaniu. 
Ostatnie zgromadzenie kolejarzy z tym 
samym porządkiem dziennym odbędzie się 
dziś 30 w Podgórzu w sali cechu zbio- 
rowego o godzinie 8 wieczorem. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 30 wrze- 
gnia. 1890. Koniec ustawy wyjątkowej przeciw 
socyalistom w Niemczech. 


Dziś teatr zamknięty. 

Wtorek: „Sen wiosennego poranku*, poemat 
w 1l akcie G. d'Annunzio; „Rękawiezka*, ko- 
medya w 3 aktach Bjórnsona. 

Środa: „Mężowie Leontyny*, komedya w 3 
aktach Capus'a (popularne). A 

Czwartek: „Komedyanci“ (Les Cabotins), ko- 
medya w 4 aktach Ed. Pailleron'a. 

Piątek: „Pod kolumną Zygmunta", dramat 
w 6 obrazach A. Urbańskiego (popularne). 

Sobota: „Jadzia“, komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego (nowość). 

Niedziela: „Jadzia“. 


Biuro bezpłatnej pomocy prawnej „ce- 
lem udzielama bezpłatnej pomocy prawnej 
w wypadkąch prześladowania z powodu 
wyznania lub przekonań“ zawiązane zo- 
stało w dniu 28 września br. na poufnem 
zebraniu adwokatów żydowskich. Formę 
prawną dła nowo powstającej instytucyi, 
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jak i orgamizacyę tejże ma obimyśleć wy- 
brany komitet, w skład którego weszli ad- 
wokaci: prof, dr. Józef Rosenblatt, 
dr. Daniel Kaufmann, dr. Adolf Gross, 
dr. Rudolf Friihling, dr. Ignacy Snes- 
ser, dr. Ignacy Landau i dr. S. Ob er- 
lander. Biuro mieścić się będzie w lo- 
kalu przy ulicy Miodowej nr. 5 i zacznie 
fuukcyonować w najbliższym czasie, 


Jeszcze p. Samuel Neymand. W przed- 
ostatnim numerze „Naprzodu“ podaliśmy 
sprawozdanie z rozprawy sądowej, która 
wynikła skutkiem nieprzyzwoitego i aro- 
ganckiego zachowania się p. Samuela Ney- 
manda, „assistenzarztstellvertretera* wobec 
żołnierza, znajdującego się w towarzystwie 
kobiecem. P. Nzymand, a właściwie Nie- 
maud, ośmielił się w publicznem miejscu 
zrobić żołnierzowi awanturę za to, że mu 
się nie ukłonił. Gdy zaś znajomy owago 
żołnierza począł perswadować młodemu 
chłystkowi, by się umitygował, kazał go 
tenże aresztować i odprowadził osobiście 
na policeyo! 

Na rozprawie zaś, która się odbyła przed 
sądem powiatowym dnia 26 września, ze- 
znał p. Niemand w aroganckim tonie, że 
oskarżony f:yzyer nchybił mu, ponieważ — 
słuchajcie! — rozmawiając z nim, trzymał 
w ręku papieros!.. Złożywszy zaś to ze- 
znanie, zażądał p. Niemand zapłaty za 
świadczenie Brudny karyerowicz chciał 
na tym procesie zrobić jeszcze dobry ge- 
szeft... i 

Przytaczamy dokładnie powyższe szcze- 
góły, aby przedstawić czytelnikom, do ja- 
kiego zdziczenia moralnego moża doprowa- 
dzić człowiek z uniwersyteckiem wykształ- 
a8niem. 

P. Niemand zamierza pozostać w służbie 
wojskowej. Wobec tego podajemy niniej- 
szem do publicznej wiadomości, że p. Sa- 
muel Niemand został przez sąd koleżeński 
słuchaczów medycyny Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego dwukrotnie uznany człowie- 
kiem niehonorowym. Pierwszy wy- 
rok zapadł w r. 1895, drugi zaś w roku 
1898. Skutkiem obu tych wyroków posta- 
nowili koledzy nie podawać mu ręki. 

Pax Niemand sądził, że o tych wyrokach 
już zapomniano 1 dla zmyłenia śladów 
zmienił nazwisko swoje na „Neymand*, 
Zmiana ta nie pomoże mau wiele, gdyż 
człowiekiem niehonorowym pozostał 
do dnia dzisiejszego, mimo protekcyi Bade- 
niego i Laskowskiego. 

Takich brudnych karjerowiczów trzeba 
tępić jak zarazę! 

„Czarne listy“ w wojsku. Organ cze- 
skich realistów „Czas“ ogłasza następujące 
rozporządzenie jednego ze starostów cze- 
skich, opatrzone datą 29 lipca: 

„ Wszystkie osoby, obowiązane do służby 
wojskowej lub ssenterowane tego roku, 
które mieszkają w naszym powiecie i są 
zwolennikami party) anarchistycznej 
lab socyalno-demokratycznej, ja- 
koteż i te, o których wiadomo, że starają 
się potajemnie popierać tego rodzaju ten- 
dencyę, należy wyśledzić i do 10 sierpnia 
b. r. odesłać w osobnym spisie do 
tutejszego starostwa Spis ma być rubry- 
kowany i zawierać nazwiska rodziców, 
miejsce i rok urodzenia, przynależność, rok 


” 


asenterunku, zatrudnienie i uwagi 0 szcze- 
gółowej działalności każdego*. 

Z powyższego ukazu wynika, że wła- 
dze wojskowe, wbrew oświadczeniom mini- 
stra Welsershaimba danym publicznie w par- 
lamencie, prowadzą „czarne listy“ żołnie: 
rzy „podejrzanych politycznie“, Że listy 
te są znpełnie bezcelowe i mogą tylko 
wywołać szykanowanie żołnierzy, wynika 
gamo przez się. Posłowie socyalistyczni za- 
pytają p. Welsersheimba w parlamencie, 
jak on pogodzi istnienis tych „czarnych 
list“ z ustawami zasadniczemi. 

Nawrócenie socyalistów ma się odbyć 
dnia 4 października br. Donosi o tem pa- 
ździernikowy numer intencyi jezuiekiej. W 
spisie „inteneyj szezególnych apostolstwa“ 
(str. 323) znajdujemy następujący ustęp: 

„W. św. Teodora i Narc. Int., które nie 
doszły rąk Przewodnika krajow. O na- 
wróecenie socyalistów*. 

Na intencyę powyższą odbędzie się w 
pierwszy piątek października (tj. 4g0) u- 
roczysta msza w kościele św. Barbary w 
Krakowie. 

Oczekujemy z naprężeniem tego kryty- 
cznego dnia. 


Telegraf i telefon. 


Uregulowanie stosunków służbowych 
weterynarzy. 

Wiedeń 30 września. Ustawa o sto- 
sunkach służbowych weterynarzy rzą- 
dowych, uchwalona w ostatniej sesyi 
parlamentu, a zmieniająca i uzupeł- 
niająca ustawy z r. 1870 i z r. 1576, 
otrzymała sankcyę casarską i będzie 
ogłoszoną w najbliższym numerze 
dziennika ustaw państwa. 


Hr. Waldersee chory. 

Berlin 30 września. Hr. Waldersee 
zachorował na skrzep krwi w okolicy 
kości goleniowej. Chory przebywa o- 
beenie w dobrach swojej szwagrowej 
koło Neckarsulm. Choroba jest powa- 
żna, gdyż obawiają się zaburzeń w 
obiegu krwi. Chorobę trzymano do- 
tychczas w tajemnicy. 

Dżuma w Neapolu. 

Konstantynopol, 30 września. Rada 
sanitarna postanowiła poddać okręty, 
idące z Neapolu, pięciodniowej kwa- 
rantannie i desynfekcyi. 

Rzym, 30 września. Agencya Stefa- 
ni donosi z Neapolu: Stan zdrowia 
osób, internowanych z powodu choro- 
by w lazarecie w Nisida, jest dobry, 
Z osób, zatrzymanych w lazarecie dla 
obserwacyi, -zachorował wczoraj pe- 
wien krewny zmarłego na dżumę. W 
mieście zachorowało dwoje ludzi. Le- 
karze skonstątowali jednak, że choro- 
ba ta nie jest dżumą. Przedsięwzięto 
rozległe środki sanitarne. 

intrygi rosyjskie na Bałkanie. 

Belgrad, 30 września. Komunikat 
minisierstwa spraw zagranicznych o- 
znajmia, że adjutant królewski Basyl 
Antonicz wyjechał w charakterze nad- 
uwyczajnego posła do Cetynii, aby 
nawiąząć między Serbią a Czarno- 
górą ponowae stosunki dyplomaty- 
czne. 
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